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P r ó ż n o  s i ę  n a  p o l u  w a d z i s z ,
Je ś l i  d o m a  n i e  u r a d z i s z .

jRej z Nagłowic:

— -----------

ROK 1 8 4 3 . P o z n a ń ,  dnia 6. Grudnia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemii, fam ilijnem u  i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arlcusza, do którego p rzydaną  je s t rycina m ód p a ryzk ich , w raz z opisem. P rzedp ła ta  wynosi na  
pół roku talarów  3 ,  i przyjm uje się po w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

P o p a trz m y  się na ludzi z głębszem  usposobieniem, 
k tórych serce rozgorzało wyższem uczuciem , a doj­
rzym y, że w e wszystkićm dążą do zlania się z ogó­
łem , do podniesienia go do siebie, a nie w ybijania 
nad niego. D la tego tćż  u  nich uk ład  pow ierzcho­
w n y , i w szystko, czem się o taczają, jest p roste  •—■ 
zwyczajne —‘ bez tćj chęci w yróżniania się. P rz e ­
ciwnie zaś dostrzeżem y, gdzie głow a pusta a serce 
zepsute, że tacy dziwne m ają upodobanie w  w y ró ­
żnianiu się od drugich; bądź to strojem  —  tytułem  —  
postaw ą —  m ów ieniem ; zdaje im s ię , że układ sukni, 
słow o inaczej w ym ów ione, zwróci na nich oczy i sza­
cunek w yw oła. S tąd też w szystko co cudzoziemskie, 
m a w iększą w arto ść  w  ich w yobrażeniu niż sw oje, 
sam a trudność w  sprow adzaniu rzecz podnosi. Ludzie 
takiego usposobienia chciwie chw ytają każdy ty tu ł —  
błyskotkę —  w stążeczkę —  choć to pochodzi naw et 
od w roga , i jest jakby piętnem  w ypalonćm  gorącem  
żelazem na czole n iew olnika: —  oni się jednak tern 
znakiem niew oli jeszcze poszczycą, splam ione skronie 
z dum ą w zniosą nad drugich , bo tych czoła choć 
czyste ale wszystkie ró w n o  gładkie. W idocznie czują 
oni b rak  w ew nętrznćj w arto śc i, ich serca nie zadrgną 
nigdy wyższem uczuciem , nie pojm ą naw et pośw ię­
cenia, a gw ałtem  pragną poszanow ania, choć ich nie 
stać na godność, k tóra podnosi praw dziw ie człowie­
ka. D la w yróżnienia się to  w  ostatnich czasach przed 
upadkiem  P o lsk i, zaczęli się szczycić francuzczyzną, 
a że nie m ów ili tą  m o w ą, k tórą lud m ów ił, s n a -  
dnićj się też odłączyli od narodu. Pow ażnićj niż 
było naszym zam iarem , rospisaliśmy się , ale może 
i te kilka uw ag na coś się przydadzą, a teraz zw ra­
camy się do w as czytelniczki.

R o k  czwarty.

.Zarzucają kobietom , że u  nich można dostrzedz 
chęć w yróżniania się częścićj niż u  m ężczyzn, choć 
i u  tych n ietrudno. Jeżeliby tak by ło , nie w ypływ a 
to z przyrodzonej ułomności, ale ze stosunków. M ło­
dzieniec puszczony w  św ia t, patrzy  sw obodnie na 
wszystko co go Otacza, a nie przez oczy drugich, 
i jeżeli się w  nim zbudzi choć iskierka samodzielności, 
strząsa się z p rzesądów  paczących serce i um ysł, jak 
młody dąb z w iosną ze starych liści. A le jakże ko­
biecie przychodzi z trudnością  w yrw ać się z przesą­
d ó w , które w  jćj kole rodzinnćm  odebrały sankcyą. 
Że tu  przytoczemy choć jeden przykład najczęścićj 
słyszany: uszanow anie w  człowieku rasow ej, a nie 
duchow ej strony. Ileż ona po trzebuje, wyższości, 
um ysłu, św iatłości, żeby to  zwalczyć i spojrzyć z p ra­
w dziw ego punk tu , na rzecz o k tórćj koło nićj ze 
czcią tylko m ów ią. R ów nie w idzi tćż poszanowanie 
dla w szystkiego, co oznacza dobry byt m ateryalny, 
nic dziw nego, że w  najdrobniejszych rzeczach nawyka 
do w yróżniania się, i zdaje jej się , że z pięknym po ­
jazdem —  suknią, sreberkiem , i każdą skorupą do po­
koju w niesioną, przyrasta jćj osobistćj godności. To 
złe często zaczyna się rozw ijać w  m łodćm  sercu przy 
samym progu  życia, choć nie zawsze b ierze kierunek 
szkodliw y, jeżeli okoliczności'n ie po tem u, zawsze je ­
dnak jest śmiesznością. Zaradzić tem u matki n a jp e -  
w nićj m ogą, budząc w  młodćj duszy poszanowanie dla 
tego , co stanow i praw dziw ą w arto ść  człow ieka, a nie 
dla próżności i czczych form.
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O b r a z k i  i s z k i c e .

(Ciąg dalszy.) '■

Byłby tam wasz sługa zakończył żywot wcale n ie -  
chwalebnie, gdyby nie głowa —  ta którą oto widzicie 
nad moją kraw atą  i nad kibicią smukłą. T a  nadbie­
gła z radą, która wojnę od razu zakończyła — w ołam  
na całe gard ło :  „ N i e c h  b ę d z i e  p o c h w a l o n y ! 1' —  
a w  tóm grad kamieni przestał spadać i chorem od­
p o w ied z ia n o : „ N a  w i e k i !  —  a dy to człowiek, nie 
czart." —  Z lazłem , przygodę wytłumaczyłem , wszy­
stkich uściskałem. Pobiegli zaraz po mojego konia, 
a mnie do karczmy proszą.

—  A co to wy za jeden?  przecie nie szlachcic!
—  Moi drodzy bracia, czy ja  tam szlachcic z u ro ­

dzenia ,  czy n ie ,  tego nie w ie m ,  alem poczciwością 
ch łop ,  wasz bra t ,  a przedewszystkiem P olak ,  to jest 
człowiek z Polski,  kochający Lud nad w szy s tk o ! .

—  Niech ci P an  B óg da zdrowie, a życie szczę­
śliwe !

—  Dziękuję, moi bracia! Ja  w ierzę w  to naj­
mocniej, że Polakiem jest tylko ten, kto dla L udu  żyje 
i pała sercem całem, kto nie zna, co to  osobisty in­
t e re s ,  a każdego człowieka ma za rów nego , kto nie 
przeda poczciwości Za pieniądze, jak żyd, albo za co 
innego. —  Niech żyje poczciwość i cnotą polska!

Ale gdyśmy zdrowie wzajemne w y p i l i , trzeba i 
mnie było myśleć o Zosi —  koń mój przybył, alem 
go jednem u z gospodarzy na popas zos taw ił;  sam zaś 
pieszo, choć to noc była i na deszcz się zbierało, p o ­
stanowiłem iść w  śfriat  dla szukania Zosi —  ale mi 
się bardzo niechciało, bom był wielce zmęczony; —  
w ięc opowiadam moim przyjaciołom poWód mojej po ­
d róży, a oni jednym chórem:

—- Dopiero co do dw o ru  przybył przed waszem 
zjawieniem się jakiś szlachcic z panną , k tórą  ukradł! 
Mnie m ów ił ogrodnik! mnie kucharz! mnie lokaj!

—  To Zosia! zawołałem. Bracia! pomożcie mi 
się z b ło ta oczyścić —  idę do dw oru! prędko! prędko!

Biegnę, jeden z parobków  ze m n ą ,  dla pokazania 
mi drogi. Już dw ór —  ale przez ogród bliżej —  na 
ro w ie ,  co go przedziela od drogi,  jest kładka —  bę­
dzie p ręd z ć j , wstępuję —  kładka się ła m ie !

Masz tobie! now e nieszczęście—  w padłem  w  wodę!
Ale to nic nie szkodzi —  Wychodzę —  pędzę da— 

lćj, w padam  do dw oru!
Lokaj mnie nie chce puścić.
Jam  był rozdrażniony przygodami! Czyż okręt 

m ój, zawijając do p o r tu 5 ma się .rozbić! Czyż Zosia 
ma mi ujść w  c h w il i , gdy już —  już mam ją dości­

gnąć ! Nie, trzeba się stawić dzielnie, trzeba być pa­
nem siebie, ale nietylko siebie i okoliczności, trzeba 
jak ów  Nej)tun W irgilego jednćm Q u o s  e g o . . . !  zbić 
losy —  więc w ołam :

•— Bracie! puszczaj mnie!
—  Nie mogę.
—  Puszczaj! bo cię zabiję!
—  Ależ p a n ie !
—  Czyż ci życie niem iłe?!

N a tak przeważny argum ent dał się przekonać ów  
sługa i drzwi już pochw yc iłem , w p a d a m , siedzi go­
spodarz —- jakiś mężczyzna —  i kobieta okryta za­
słoną czarną; postać jej tajemnicza —  byli przy Wie­
czerzy, jednak kryć się chciała przed wzrokiem na­
trętnych —  snadź nie chce, aby jej oblicze widziano.

—■ To Zosia! ha!  mam ją  wreszcie!

Obłąkany w p a d a m , staję przed stołem —  męż­
czyźni pow sta ją ,  a ja  patetycznie w o łam :

—- H a !  doścignąłem w as!  niewdzięczni! obłudni!
Kobieta powstaje —  mdleje.
Biegniem wszyscy trzej do niój —  zrywam zasło­

nę —  o B o ż e !
H a!  ha!  h i!  h i!  —  roześmiały się moje s łu ­

chaczki.
Zmięszałem się. —  A czego się panie śmieją, jeśli 

wolno zapytać?
—  H a ! h a ! nie udało s i ę ! nie udało się p a n u !
—  A co? efekt! poczekajcie panie!
—  P an  nas n iepraw dziw ą historyą chce zabawić!
—  Jako żyw o, panie ła sk aw e ,  szćzera prawda!
—  Nie może być!
—  Ale przysięgam-----
—  Załóżmy się!
—  O co?
—  O funt karmelków.
—  I ze mną! i ze m ną! ■—  w ołają zewsząd.
—  Zgoda.
—  Przegrałeś pan!
—  A  jakże panie d ow iodą ,  że ja  n ieprawdziwą 

rzecz pow iadam ?
—  Bo pan mówisz , że siedząc przy wieczerzy, 

Z o s ia ___
—  A kiedy to nie była Z o s ia !
—  Nie Zosia? a któż?
—  I la !  to przyszłość okaże.
—- N o ,  powiedz pan.
— Nie mogę —  dokończcie panie zarzutu, a p o ­

wiem  zaraza
—  No! w ięc  ta  pani nie mogła mieć zasłony.
—  Dla czego?
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—  Bo przy czemżeby ją miała? w  kapeluszu 
przecież nikt nie wieczerza.

— Prawda — ale to była Medyolanka, a tam 
kobiety noszą zasłony, na włosach i czepeczku przy­
czepione. A co, moje karmelki! będę miał też jutro 
co jeść przynajmniej — prześlicznie!

— Przegrałyśmy —  zaskarżyły się piękne słu­
chaczki —  a dobrze im tak, po co było tryumfować 
przed czasem; po co było być tak żywemi. —  No, 
któż to była ta kobieta, Medyolanka?

— Niestety, Medyolanka! —  i do tego kobieta, 
w  którćj się przed pół rokiem na zabój kochałem.

— Ach! ślicznie -—• to pan taki niestały? pra­
wdziwie nie wiedziałyśmy !

—  Nie obarczajcie mnie, o wy anioły z nieba 
zesłane na ziemię, srogiemi wyrzuty! Bo co mnie 
ta Agata (tak się zwała Medyolanka) namęczyła roz­
paczą i wyrzutami —  to wyobrażenie i pojęcie prze­
chodzi!- Ach! byłem tóż w  ślicznem położeniu — 
wolałbym był w  owem błocie nocować! Wpadłem 
z deszczu pod rynnę — spadłem z pieca na łeb —  
ten dzień był snadź dla mnie zabójczo-feralnym!

— Naprzód kochanek zapytał mnie, czego ja od 
nich chcę; a gospodarz, czego jego dom nachodzę. 
Agatę cuciła jakaś stara ciotka, która niewiem zkąd 
się na prędce wzięła, i jej pokojówka. Byłem w  nie­
małym kłopocie, co tu począć i jak odpowiedzieć. — 
Zacząłem więc, tak zupełnie, jak na początku tej m o -  
jćj opowiedzi cedzić słowa, rozwlekać je, jak się tylko 
dało, —  bardzo poważnie ukłoniłem się więc i rze­
kłem :

— Szanowni panowie! dwom razem odpowie­
dzieć nie mogę —  zaczynam więc od wacpana dobro., 
który jako szanowny gospodarz domu tego, pod któ­
rego dachem mam honor znajdować się, masz do tego 
prawo . . . .

— Mów waćpan prędzój, prędzej, prędzej!. —  
wołał kochanek niecierpliwie.

Bodajto znać ludzi, tak ,  jak ja ich znam ! Go­
spodarzowi podobała się przemowa moją, zaczął więc 
napominać E rnesta , aby dał mi rzecz wyłożyć, boć 
tak miłość ckrześciaństea uczy.- Zyskałem parę chwil, 
ale małom z nich mógł korzystać, bom się musiał 
wstrzymywać, aby nie parsknąć od śmiechu, że sza­
nownego gospodarza słabą stronę pochwyciłem tak 
po mistrzowsku.

— Może się tłumaczyć —  mówił Ernest —  ale 
prędko.

: -— Ale daj- mu się wysłowić z godnością.
—  Ze czcią przynależną domowi waćpana dobro­

dzieja — dodałem.

— H ę ! h ę ! h u m ! wybacz pan dobrodziej, że 
go zapytałem___

-— O . . .  proszę bardzo.
— Kończcie! kończcie!
—  Ależ mój Erneście, pozwól tylko...  Bo widzi 

pan dobr. etykieta —  zwyczaj___
—  O, mości dobrodzieju! waćpan masz zupełną 

słuszność.
—  Ale proszę tylko mi za złe nie brać!
—  A bodaj was z ceremoniami!
Powiedziałem koniec końców, że przybyłem z in­

teresem do pana Ernesta. Gospodarz uściskał mnie, 
prosił na wieczerzę, na węgrzyna, i na nocleg. —  To 
się rzecz dobrze obróciła — ależ z panem Ernestem!! 
to będzie sęk! Agata też się z mdłości wytrzeźwiła, 
i zaczęła szlochać i łkać na mnie: Niewierny! zdrajco! 
wiarołomco! —  Oj miałżem tóż za swoje!

W  złej fortunie kusa rada. —  Staję patetycznie, 
ręce rozkładam i w ołam : Uciszcie się! słuchajcie
m nie!

Ale nie — teraz muszę wam najszanowniejsi słu­
chacze inny obrazek powiastki odmalować, a potóm. 
dopiero moją mowę, o ile zdołam, wiernie powtórzyć. 
Pozwólcie mi przedewszystkiem wytchnąć chwilkę ;— 
albo zresztą dla was —  n o ,  to już i nie będę odpo­
czywać----

Ach! bo i cóżby to człowiek nie uczynił dla was! 
toż leżąc pod grobowym kamieniem, pisałby jeszcze!

Agata była córą krain, w  których kwitną cytryny, 
czyli mówiąc bez pożyczania od Góthego poetycznych 
wyrażeń, była Włoszką, i mieszkała w  domu szano­
wnego jegomość pana Czerwińskiego, przy ulicy Mar­
szałkowskiej, pod strychem, czyli mówiąc grzecznićj 
— na trzecićm piętrze. Zatrudniała się ona uczeniem 
języka włoskiego po domach prywatnych. Miała lat 
1 7 ,  była brunetka, oczki miała jak bławatki — j e -  
dnćm słowem, była wielce piękną! A człowiek tćż 
przecie nie kamień -—• więc się też jakoś na miłość 
między nami zabrało.

Widywałem ja ją u jednego z moich przyjaciół. 
Byłto tego rodzaju przyjaciel, że późniśj, kiedy na 
mnie przyszła bieda, to on dopomógł jeszcze złym lu­
dziom, żeby mnie szarpali; napisał nawet do jednćj 
bardzo szanownej pani, że ja mu ukradłem 4 0  złp. — 
aleć to nic nie szkodzi, musiał on się pewno omylić, 
bo rzeczywiście to tak było, że ia mu 400  zł. poży­
czyłem (choć sam nie miałem wtedy złamanego grosza, 
boć to człowiek jest, jako turecki święty), gdy on po­
trzebował, a przecież erare hurnanum e s t , często 
Szczepuś wymawiał rłh zamiast Ir — toć mógł tam 
i napisać jakoś inaczćj, niż było rzeczywiście.
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Owoż to u tego szanownego Szczepusia —  godnej 
małżonki (która gotowała doskonałe buraki —  o czem 
nie chcićjcie zapom nieć,  bo to rzecz ważna do mojej 
historyi) —  często w idyw ałem  Agatę. Razu jednego 
na obiedzie, kiedy rozmyślałem, czemu to buraki mał­
żonki Szczepusia są tak dobre, westchnęła będąca tam 
także Agata —  a westchnęła z całej głębi duszy. To 
jakaś sympatya d u s z ! pomyślałem sobie —  pew nie  
mnie kocha! —■ zresztą nimem miał czas dalsze czynić 
uwagi i glossy nad jej w estchn ien iem , rzekła tk l iw ie : 
„ i  ja  się muszę nauczyć go tow ać b u ra k ó w .“ O! to 
już  pew no mnie kochać musi! pomyślałem -— chce 
się uczyć gotować bu raków  —: i to  dla mnie —  o, co 
za aniół!  co za bós tw o!  —  ale to  szczególna przy­
g o d a ,  że wszystkie białogłowy muszą się we mnie 
m iło w a ć! No, trzebać tę rzecz dalćj posunąć -—  my­
ślałem sobie znowu.

(Dokończenie nastąpi.)

K obie ta  i Rozsadek .
(Ciąg dalszy.)

U któregoś au to ra  z now szych , wielkiego wielbi­
ciela płci pięknśj, czytałem taki wyrok: „K to  się po­
dejmuje pisać o kobie tach ,  powinien mieć pióro Se­
rafina, i maczać je  w  kolorach tęczy , a do rękopisu 
wziąść papier z szczerego złota, i posypywać go pył­
kiem z barwistych skrzydełek motyljch.'“  Ziem się 
więc snać w ybra ł  z p ió rem  leśnego Satyra, maczanem 
w  bezkolorowćj p raw d z ie ,  posypując żwirem w ad  i 
ułomności kobiecych. —  Atoli, jeżeli królowie rzadko 
praw dy się dow iedzą,  rzadziej jeszcze usłyszą je  kró­
lowe serc męzkich, owiane wciąż w onią  pochlebstw, 
obrzmiane samemi słów kam i grzeczności. Dla tego 
praw da tu  droższa. W .  ogóle trudno  i dla tego już 
dostać się do nićj kobiecie , gdyż mężczyźni przesa­
dzają zawsze albo w  pochw ałach ,  albo w  naganie.

I  tak kiedy Demokryta filozofa pytano, czemu so­
bie w zią ł za żonę osobę tak niskiego i drobnego w zro ­
stu , odpow iedz ia ł: sądziłem , że najmniejsze złe za­
wsze trzeba wybierać. P rzeciwnie panią de M aintenon 
nazywano rozumem Ludwika X1Y., i on sam ilekroć 
radził jej się w  czemkolwiek, zapytywał zawsze: 
. ,qu’en pensę voire solidile?“ Niejaki S e c u n d u s  ze 
szkoły Pytagorejczyków, także filozof, z czego widać, 
że filozofowie nigdy nie byli wielbicielami kobiet, zbyt 
w  czarnych kolorach określił kobietę, n azyw ają  zwie­
rzęciem złośliwem, lwicą w  namiętności,  hydrą w  p o ­

dejrz liw ośc i, żmiją w  obłudzie, pojedynkiem w ie­
cznym w  dom u, w ojną  kosztowną dla m ężś ,  na­
reszcie złem koniecznem na ziemi. Przec iw nie  hu ­
morysta S a f i r  p isze:  „K obie ta jest miodem w  ko­
mórkowej pawęzi życia, jest  groszkiem cukrowym 
w  stręku istnienia; oczkiem pozłoty na chudym ro ­
sole żyw ota ,  w ątróbką  z szczupaka podczas w ie l­
kiego postu  na św iecie , gwiazdką ustrojoną dla dzieci 
ludzkości, cudow ną i ta jemną sprężyną w  wielkiej 
machinie świata. “ Ó w  słodki S i m o n i d e s  po­
rów nyw a w  jambicznych wierszach swoich kobiety 
z liszkami i m a łpkam i,  a E u r y p i d e s  w  tragedyach 
swoich w  najgorszem świetle je  wystawia. Znow u 
B r a n  to  m e  utrzymuje, że świat bez kobie t ,  byłby 
jak ogród bez k w ia tó w ;  M a l e s h e r b e s  zaś twierdzi, 
że tu  na ziemi dwie tylko zna piękne rzeczy, to  je s t :  
kobiety i ró ż e ,  i tylko dw ie  dobre rzeczy, to  je s t :  
kobiety i melony. —  K om u tu  w ierzyć? Wiedzieli 
Egipeyanie , co robili,  gdy Sfinxa w  postaci kobiecćj 
z kamienia kuli. K obieta  dotąd je s t  Sfinxem ludzko­
ści. Jes t  ona jak miecz mytologiczny Telefusa, który 
jedną s troną r a n i ł ,  drugą rany goił.

Mnićj więcśj to  ostrze w  kobiecie raniące już w y­
kryliśmy wyżej, i radzili kobiecie rozsądnćj,  ażeby się 
tego ostrza niewieściego wystrzegała i tępiła je  w  so­
b ie ,  ile być może. Przechodzimy do owćj strony, 
co jest balsamem gojącym na rany.

Kobieta ma rozum  z d ro w y , jasno widzi rzeczy, 
rozsądek jćj przenikliwy najskrytsze tajniki odgaduje, 
i nie unika żadnćj wątpliw ości,  że gdyby kobieta sto­
sow ne odebrała w ychow an ie ,  na jakićm jej dziś cał­
kiem zbywa, podniósłby się św ia t w  postępie o drugą 
połowicę rodzaju ludzkiego, dźwigniony siłą tyloręczną, 
ty lonożną, tylojęzyczną, tylogłową. To praktyczne, 
p raw ie  instynktowe widzenie rzeczy,, nie raz się m ę­
żom już przydało. W  pożyciu dom owem  są to wiel­
kie przysługi i usługi, które świadczą kobiety nietylko 
gospodarstw u, familii, ale naw et spraw ie  publicznćj. 
Już to  dawno powiedziano., że majątek robi kobieta. 
Mąż sta ra  się, pracuje, robi zabiegi, aby nagromadzać 
zasoby do domu, ale żona bierce je  pod swoją pieczę, 
swój dozór, swoję oszczędność. Majątek mianowicie 
w  gospodarstwie na tysiąc drobnych przedm iotów  
rozrzucony, rw ie  się i niszczy na tych wszystkich, li­
cznych, p raw ie  niedojrzanych punktach. Oko kobiece 
je  tam dogląda, utrzymuje w  ładzie ,  w  porządku, 
w  trwałości. D obra  gospodyni, jak to mówią, z ni­
czego coś stworzy. Będzie i w  domu chędogo i ob­
fito, i dzieci będą czyste, strojne, jakby z płatka, i gdy 
gość w  dom przyjdzie, będzie go czem uraczyć,  raz
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po raz naw et da się i zabawa dla sąsiadów i przyja­
c iół,  a mąż wydatków  na to nie poczuje. Jak  nie­
gdyś w  domu Piasta za spraw ą an io łów , mnożyły się 
mięsiwa i m iody, tak w  gospodarstwie za spraw ą 
anioła w  niewieściem ciele, przez rzędność,  dozór 
i porządek, mnożą się dostatki i majątek, i widoczne 
zlewa się błogosławieństwo nieba.

Nie tak się m a ,  gdzie kobieta nietylko rzędnością 
nic nie przyczynia, ale naw et trw oni.  Tam i naj­
większe majątki nie starczą, i bogactwa upadają. Bo 
dziesięć razy tyle roztrw onią  ludzie ,  którym oddany 
majątek jak miasto na rabunek , gdy hasło dane przez 
panią domu „ kiedy t r w o n ić , to  t rw o n ić11 szybkością 
błyskawicy od najwyższego do najniższego urzędnika 
się rozejdzie, i wszystkich z ła twością ogarnie.

Otóż w ażne  stanowisko kobiety, jako gospodyni 
domu. Nie ma ona w  pocie czoła na chleb zarabiać, 
jak to  wyrokiem zapadło na Adama, gdy był w y p ę -  
dzon z raju, —  nie ma spekulacyjnie, handlem , r o l ­
n ic twem, rzemiosłem, urzędem , majątku zbierać, 
albo w  ogóle brać na siebie ciężar utrzymania męża 
i dzieci i całego do m u ; —  ale ma zarobek męża ad­
m inistrować; przyrodzonym oszczędności, ochędóstwa, 
porządku  i rzędności ta lentem przyczyniać grosz do 
grosza; wzmacniać gdzie jest  s łabo , zrównow ażać 
gdzie się co przechyla, baczyć doziernćm okiem na 
wszystkich punktach —  aby nieprzyjaciel domu —  
m arno traw s tw o ,  nieporządek i nieład -— nie w krad ł 
się. Jes t  ona w  całem znaczeniu panią domu, niechże 
więc m ężowi zostawi być panem za domem.

Z takiego położenia rzeczy wypływa bezpośrednio 
spólność majątku, jako najwłaściwszy w arunek  pożycia 
małżeńskiego. Rozłączenie majątku i dorobku , n o -  
wszemi ustaw am i zaprowadzone jest wyraźnem za­
przeczeniem tego ,  czem ma być małżeństwo. W y ­
wołane to praw o zostało na pozór w  interesie kobiet, 
aby ich posagi ochronić od m arno traw stw a,  albo od 
fałszywych spekulacyi m ężów , i tym sposobem ra to ­
w ać  los żony i dzieci. I nie można zaprzeczyć, aby, 
p o w ó d  takowy w  szczególnych przypadkach nie był 
sprawiedliwy i słuszny. W  ogólności jednak praw o  
to przenosi interes pieniężny i materyalny, nad interes 
miłości małżeńskiej, i wyw raca praw o boskie, które 
powiada: będziecie jedno w  dwojgu ciała. Bardziej 
jeszcze tej- zasadzie sprzeciwiają się ustawy w  zjedno­
czonych stanach Ameryki, pozwalające aby żona ma­
ją tk iem , który w n o s i ,  osobno zupełnie i sama zarzą­
dzała/wedle własnej woli i własnego zdania. Każde 
tu  żyje, jak to m ów ią swoim dworem. W  tym stanie 
rzeczy żona nic innego nie jest jak meblem w  domu,

kiedy jest towarzystwo. Emancypacya zawsze w y­
kraczać będzie, ilekroć wykracza po za sferę ko­
biecą. Nie chcemy przez to utrzym ywać, aby ko­
bieta nie miała um ieć zarządzać dobram i,  robić rze­
miosła, prowadzić handlu —  nie jedna potrafiłaby to 
może lepiej niżeli nie jeden mężczyzna nieuk i niezdara. 
—  Atoli z rów nćm  praw em  powiedzieć można, że 
i mąż potrafi zawiadywać gospodarstwem domowćm, 
odbywać zatrudnienia kobiece i lepićj to potrafi, niż 
niejedna kobieta salonowa i modna. Bo czegóż czło­
wiek się nie nauczy, zwłaszcza gdy musi. Nie o to 
więc chodzi, żeby emancypacya kobiet do zatrudnień 
męskich dla tego zla była, iż one bezwzględnie do nich 
są niesposobne; ale o to ,  że w yw raca stosunek, jaki 
niewiasta zabiera w  społeczeństwie, i z przyrodzenia 
swego zabierać powinna. H arm onią  życia społe­
cznego stanowią siła i wdzięki, rozum i uczucie, na­
uka i dow cip ,  sztuka i natura ,  czynność i bierność. 
Zawsze jedna strona przypada na męża, druga na nie­
wiastę. R ód męski jest dodatną, ród kobiecy ujemną 
elektrycznością i dla tego przyciągają się do siebie. 
Gdybyśmy z ujemnćj zrobili dodatną ,  odpychać się, 
nie przyciągać będą.

W racam y w ięc  do tego cośmy założyli wyżej, że 
rozsądek kobiety, a zatćm i rozsądna emancypacya 
na poznaniu kobiecego stanowiska, i obowiązków ztąd 
wynikłych zależy. Kobieta jest jak Katarzyna nad 
P ru tem , co P io tra  i wojsko jego u ra tow ała ;  jes t  nie­
kiedy, jak Chrzanowska w  T rem bow li,  co męża od 
hańby, fortecę od zguby ochroniła —  ale nie przeto 
oddam y, kobiecie dowództwo nad wojskiem , albo jej 
powierzymy bronić okopów na Pradze. W  pożyciu 
dom ow ćm  i w  małżeńskićm, kobieta jes t radą mini— 
steryalną, a mąż w ładzą najwyższą wykonawczą. Złe 
robi, gdy mając rozsądne ministerstwo, zdania się jego 
nie poradzi,  ale gorzćjby robił, gdyby sam ręce opu­
ścił, a ministerstwo rządziło, alboli, gdyby dwie władze 
wykonawcze w  domu ustanowił.

Kobieta nie ma zatem być tylko kucharką, pra­
czką i szwaczką, p iastunką, oprzętaczką i t. p. boby, 
w  tych urzędach i zatrudnieniach w ne t uprzykrzyła 
się mężowi, potrzebuje ona i owszem takiego w y­
chowania, aby przez ukształcone serce, była mu cią­
głą kochanką, ciągłym przedmiotem jeżeli już nie go­
rącej miłości, to ciepłego przywiązania; —- aby przez 
ukształcony rozum była mu poradą i wspieraniem; —  
nakoniec aby przez narodow e ukształcenie kładła fun­
damenta w  synach i córach, do przyszłego obywa­
te ls tw a, do przyszłych cnót tak publicznych, jak do­
mowych.
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Zaw ód kobiecy zatóm w  ujeinności swojćj równie  
jest rozległy szanowny, zasług pe łen ,  jak zawód m ę­
ski w  dodatności swojej. W ychowanie kobiety pow inno 
być zatem rów nie  staranne, jak wychowanie mężczyzny, 
i jak tu ,  sk ierow ane na ukształcenie głow y, serca, 
i uczuć narodowych. Całą , ale jednak rozstępną na 
dwie przeciwne strony, różnicą będzie w e w ychow a­
niu cel ostateczny, że mąż do czynnego, niewiasta do 
biernego stanowiska przeznaczone.

(Dokończenie nastąpi.)

ROZMAITOŚC I.
Z P o z n a n i a .  —  W yszedł Tom Y. pisma „ R o k  

1 8 4 3 . “ i zawiera artykuły: O podatkach postępo­
wych, przez A. Ś. —  O Anglii. —  O Szkole Realnej, 
przez D ra Libelta. Grzeczność i polityka. —- Tom 
VIty także w  tym miesiącu opuści prassę.

MAŁY TADZIO.
E l e m e n t a b z y k  d l a  g r z e c z n y c h  c h ł o p c z y k ó w .

ARTYKUŁ N AD ESŁANY.
Znana już chlubnie z prac swoich P an i J u l i a  

W o y k o w s k a  wydała w  tych dniach pod pow yż­
szym tytułem N a u k ę  c z y t a n i a .  Dziełko to ,  p rze­
znaczone dla wychow ania  domowego, podaje autorka, 
jak się w  przedmowie wyraża, „do rąk matek pokole­
nia nowego, w  którego sercach nierozkwitłych i um y­
śle nierozwinionym, drzemie nadzieja pięknej dla ziemi 
naszej przyszłości." —  Okazująca się z kilku tych s łów 
szlachetna dążność autorki zniewolić już powinna 
serce m atek, troskliwych o ukształcenie swych dzieci, 
wzbudzić w  nich powinna zaufanie.

Przejdźmy pokrótce pojedyncze dziełka tego roz­
działy, aby się przeświadczyć o wew nętrznej jego 
w artośc i ,  aby się przekonać, o ile odpow iada ono 
praw dziwym potrzebom czasu.

Część pierwsza zawiera kilka tablic alfabetycznych, 
tabliczkę do ćwiczenia się w  mechanicznem składaniu 
spółgłosek z samogłoskami; poczćm na następnćj ta ­
bliczce, już zgłoski pojedyncze łączą się w  wyrazy, 
a w  końcu kilkanaście kart stanowiących przejście do 
czytania samego; tu  bowiem nietylko głoski w  zgłoski, 
a te w  wyrazy się łączą ,  lecz kilka po sobie nas tępu­
jących w yrazów  już tw orzą  zdania treści ła tw śj ,  za­
wierające wyobrażenia, które przypadają całkićm

do umysłu, stojącego na pierwszym stopniu rozw oju  
duchowego. A  tak obok mechanicznego ćwiczenia 
się w  składaniu wyrazów  widzimy podany zarazem 
pokarm dla duszy dziecięciu, lekki, bo obliczony na 
słabe jeszcze siły.

Część druga przedstawia nam grzecznego Tadzia, 
jak  przez dzień cały bawi się i pracuje, pokazuje nam 
go w  rozmaitych momentach począwszy od przebu­
dzenia się, aż do chwili,  gdy znużony udaje się 
na spoczynek. Szczęśliwy pomysł autorki ,  która 
pojęła głęboko usposobienie ducha młodocianego. 
Zarzuciwszy bowiem system daw ny, podług którego 
zapełniano elementarze powieściami i bajkami, m a lu -  
jącemi brzydkie tylko charaktery , aby przez to  od­
straszyć dziecię od nieznanych m u często jeszcze w ad 
i zdróżności,  stawia za w zór  chłopczyka pełnego pię­
knych zalet, odpowiadającego w e  wszystkiem pow in­
nościom dobrego syna. K tóreż dziecię nie uczuje 
w  sobie popędu do dobrego, przeczytawszy np. piękny 
ustęp na  str. 5 7 .  „Bardzo się m am a cieszy, iż jśj 
chłopczyk, tak  był grzeczny przez dzień cały, żył on 
tak ,  jak  powinny żyć grzeczne chłopczyki. Niech go 
Bóg dobry pobłogosławi. —  Kiedy dzieci grzecznemi 
są i dobremi, cieszy się Bóg, i dobre aniołki w  niebie 
się cieszą. -— N a ziemi cieszą się dobrzy ludzie, 
i wszędzie jest radość i w e se le ."  —  Jak  trafny, jak 
wyborny ten pomysł, przykład z życia zdięty lepićj nam 
to objaśni. Pogańmy dziecięciu sukienkę, k tórą  odzia­
ne ,  lub cacko, którem się baw i,  a w n e t  wzbudzimy 
w  niem gniew i nienawiść ku sobie. Pokażmy mu 
zaś natomiast sukienkę piękniejszą od te j,  k tórą  nosi, 
lub cacko powabniejsze, a w  okamgnieniu odrzuci ono, 
co brzydkie istotnie, i z upragnieniem chwyci za to, 
co milej oko wabi. Tak zupełnie dzieje sie w  w zglę­
dzie umysłowym. Dlatego powtarzam piękny przy­
kład grzecznego, cnotliwego Tadzia stokroć zb a w ien -  
niejszy w pływ  w yw rze  na umyśle chłopczyków, jak 
tysiące Adasiów, Anteczków, Stasiów  błąkających się 
po bezdrożach w ad  i przywar.

Część trzecią poprzedza krótki w stęp  w  którym 
autorka przypomina chłopczykom grzecznego Tadzia, 
a obiecując więcćj o nim powiedzieć, pobudza w  nich 
bardzo zręcznie ciekawość do dalszego czytania. N a­
stępnie przedstawiając ciągle powabny przykład m a łe -  
po Tadzia, w paja w  umysł młodociany pierwsze za­
sady miłości bliźniego rodziców i Boga, a to taką p ro ­
s to tą ,  tak zrozumiale, iż w ątpić nie po d o b n a ,  aby 
trafić nie miała do nieskażonej duszy dziecięcia. R o ­
zwija obok tego także i wiedzę chłopczyków, tłomacząc 
im pierwsze wyobrażenia o nieśmiertelności duszy, 
o powinnościach człowieka, o familii i narodzie, któ—
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rych są członkami, którym w inni życie i wychowanie, 
wskazując im oraz, jak pracować pow inn i,  aby w y­
płacić im się kiedyś mogli z długu zaciągnionego. Cały 
zaś ten rozdział tak urozmaicony przeplataniem h is to -  
ryi i charakterystyki zwierząt dom ow ych, opisem wsi, 
miast i kraju , iż dziecię bawiąc się tem jak najlepiej, 
i czytając wszystko z ciekawością pozna oraz i pojmie 
zasady moralności lepiej, niż gdyby m u je wpajano sy­
stematycznie jedne po drugich; natenczas bow iem  stają 
one się tylko skarbem pamięci, nie serca.

Część czw arta ,  znów krótkim poprzedzena w stę­
pem, dziesięć zawiera powiastek. Zdawaćby się mo­
gło, po przeczytaniu szczególnie trzech pierwszych, że 
autorka odstępnje od powziętego raz systemu, w ysta­
wiając w  nich złe przykłady. Gdy jednak zważymy, 
jak opisane tu  w ady: len is tw o, upór,  i gniew, po łą­
czone są ściśle z n a tu rą  człowieka, że pojawiają się 
choćby u  najlepićj prowadzonych dzieci; gdy zważa­
my nadto, w  jak lekkich przywary te  oddane są od­
cieniach, przyznać znowu musimy autorce wielką zna­
jom ość serca i duszy młodocianej.

Część piąta zawiera kilka wybornych bajeczek Ja ­
chowicza i wiersz Karpińskiego: „o  powinnościach 
obywateli." —  W  dodatku wreszcie umieszczony 
mały kalendarzyk tłómaczy jak  najzrozumialej po ­
dział czasu, na godziny, d n i ,  tygodnie, miesią­
ce ,  pory roku  , i lata. —  Kończy zaś dziełko tablica 
mnożenia.

Z kilku tych zarysów pokazuje się ja sn o ,  jak p o ­
ję ła  autorka, sposób prowadzenia dzieci, a ztąd spo­
dziewać się należy, żę elementarzyk jćj zastąpi brak 
podobnego dawno oczekiwanego dziełka, któreby 
wpajając w  umysły młode zasady dobre, i pojęcia p ra ­
we, założyło w  duszy chłopczyków kamień węgielny 
do przyszłej cnoty obywatelskićj.

» Berlin , d. 26. L istopada 1843.
Leszek.

Ś l u b  w w i ę z i e n i u  l o n d y ń s k i e m .  —  Lady 
C., była bardzo piękną, lecz cokolwiek oryginalną ko­
bietą, jeszcze niezamężna, a już po latach wiosny, za­
pew ne dla tej przyczyny, iż zbyt przebierała w  zale­
cającej jej się młodzieży. Miała w praw dzie  5 ,0 0 0  
funtów szterlingów majątku, długi przecie 4 0 , 0 0 0  
wynosiły, i dla tego zmuszoną została mimo całój pię­
kności pójść do więzienia za długi. Fryzyer tego 
więzienia był Irlandczyk, nazwiskiem Philan, wielbiciel 
płci pięknej. Lady C. nic zrazu nie mówiła do niego; 
jednego dnia bardzo była grzeczną względem niego 
i zapytała po dłuższej rozm ow ie ,  dla czego on się nie 
żeni. Irlandczyk opow iadał,  że ma kochankę w  oj­

czystej krainie, ale, że biedny, żenić się z nią nie 
może. „ A  ze m ną ożeniłbyś s ię ?"  zapytała nagle 
Lady C. Irlandczyk wyciągnął się w  całćj pionowćj 
linii, skłonił się grzecznie i rzekł: „o!  takie oświad­
czenie, toby i „k ró l"  moskiewski chętnie przyjął." —  
„Jeżeli  się zemną ożenisz ,"  rzekła, „dam  ci tysiąc 
funtów szterlingów, —  są przecie warunki, na które 
przystać musisz, —  po ślubie masz się na zawsze 
odemnie oddalić i ożenić się ze swoją Katarzyną."  
Irlandczyk namyślał się czas niejaki, lecz Lady C. 
umiała m u wybić wszelkie wątpliwości z głowy i dała 
nareszcie dosyć pieniędzy na wykupienie pozwolenia 
wzięcia ślubu. Nazajutrz przybył duchowny na u m ó ­
w ioną  godzinę, dał ślub parze i wystawił zaświad­
czenie żądane. Skoro duchowny się oddalił z z a -  
krystyanem, w ezw ała  Lady dozórcę w ięz ienia,  p ro ­
sząc go, aby kazał zajechać powozowi, któryby ją  od­
wiózł z więzienia, bo natychmiast chce je  opuścić. 
Dozorca pojrzał na nią z zadziwieniem, na to Lady C. 
rzekła: „m am  męża, możesz go wziąć do więzienia, 
mnie zaś w olną  puścić musisz, tak praw o  mieć chce; 
przytćm spojrzała z uśmiechem na Irlandczyka, który 
teraz przekonał się ,  że rzecz nabiera więcej ważności. 
„O to  pan mąż," i skazała ręką na fryzyera, „a tu  św ia­
dectwo ślubu, nie zatrzymuj mnie pan dłużej w  w ię ­
zien iu ."  Dozorca jakby piorunem rażony, zapytał 
adwokata o radę. Ten  oświadczył, że rzecz żadnej 
nie ulega wątpliwości.  W  pół godziny późnićj Lady C. 
została uw o ln ioną ,  a pan P h ilan ,  jej mąż prawy, 
w  więzieniu osadzony za długi swój żony. W ierzy­
ciele rozgniewani postanowili zatrzymać fryzyera przez 
całe życie w  więzieniu. W  kilka tygodni przecie w i­
dząc, że im zapłacić d ługów nie m o ż e ,  wypuścili go 
pó upływie miesiąca. Zaledwie tydzień minął po 
otrzymanej wolności,  odbiera list pierwszy raz w  ży­
ciu swojem i każe go czytać przyjacielowi. Był to list 
od Lady C . , nalegający, aby się z Katarzyną swoją 
ożenił, a potem pieniądze przyobiecane odebrał. P h i­
lan udał się n iebawem do Corku, wziął ślub ze swoją 
Katarzyną i otrzymał 1 0 0 0  funtów szterl. od Lady C., 
za które kupił sobie małą posiadłość , i żyje dotąd 
szczęśliwy.

Dziwiono się, że w  Petersburgu  ukończono bu­
dowę pałacu zimowego w  jednym roku. Custine 
opow iada ,  jak się to stało. Sześć tysięcy robotni­
ków  pracowało nieustannie około budow y, a lubo 
wielu ich um ierało ,  liczba 6 0 0 0 ,  zawsze ta sa­
ma pozos ta ła , przez dosyłanie nowych rzemieślni­
ków. Podczas m rozów  na 2 5  do 3 0  stopni, p raco­
wali oni w  salach ogrzanych na stopni 3 0 ,  aby mury 
prędzej wysychały. Opowiadano mi, dodaje Custine,
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i i  robotnicy nie chcąc postradać przytom ności od go 
rąca panującego w  salach, wyciosywali sobie pew ien 
rodzaj czapek z lodu, które kładli na głow ę, aby przy 
pracy nie om dlew ać. Tym sposobem dokonano b u ­
dowy olbrzym iej.

W  Londynie na pew nem  miejscu w tydzień raz 
w ielki ja rm ark  na gałgany (rag fair) się odbyw a, na 
k tórem  4 do 5 tysięcy żydów niezliczone m nóstw o 
zużytych u b io ró w  i podobnych to w aró w  znosi, p rze— 
dając i opatru jąc tym sposobem  m nóstw o ubogich 
Irlandczyków  w  potrzebne ubiory.

M O D Y .
P ary ż , dnia 1. Grudnia 1843.

Tkaniny jed w ab n e , rów n ie  jak  aksam ity i kasze- 
miry są teraz bardzo poszukiw ane. Na zwyczajny 
ubiór szczególnićj przeznaczają k ratkow ane kaszemiry, 
tak zw ane szkockie flanele, krepy z tybetańskiej w e ł­
ny, k tóre częścią są w  k ra tk ę , częścią w  paski, po ­
dobnie i w ełn iane pek iny , i to  w yrabiając z nich 
szlafroczki i w ierzchnie suknie, k tóre wysoko zacho­
dzą i m ają obcisłe rękaw y z naram iennicam i lub p o -  
dw ójnem i ukosam i i m ałe kołnierze pelerynow e, k tóre 
ram iona pokryw ając, są z przodu od dołu  do gory 
zapinane na guziki.

Staniki zawsze jeszcze noszą d ług ie , cokolw iek 
sz tyw ne, bez konczastej sznepki. I szlafroczki są 
długie. Staniki w  ogóle zachodzą w ysoko , w  tak 
zwanym kształcie purytańskim .

Na w ystró j szlafroczków atłasow ych lub aksam i­
tnych b io rą  siatki, fręzle sznelow ane, sznureczki, ko­
ronki weneckie.

I  fu tra ukazują się i podług w szelkiego p raw d o ­
podobieństw a nie tylko zarękaw ki, peleryny i t. d. 
ale i oszycia u u b io ró w  z łabędzika, szinszilli, g ro­
nosta jów , sobolów  będą tćj zimy w  pow szechnem  
używaniu.

Podobnie tej zimy niepójdą w  zapom nienie płasz­
cze z rękaw am i, burnusy i zwyczajne płaszcze, co do 
kroju  i stro ju  bardzo rozm aite.

N ow e długie szale, zw ano „yacht W ik to ry i11, są 
pew nym  rodzajem  szkockich płaszczów  w e w ielkie 
w zory  i z bardzo miękićj tkanki. D ługie szale aksa­
m itne  są opatrzone w  półrękaw y i klapy.

Zasłony i koronki na zimowych kapeluszach u p o ­
w szechniły się i wyznać należy, że bardzo stosują się do 
tkan in  jedw abnych w e w zory, k tó re  są teraz w  modzie.

K apelusze ciągle utrzym ują się m ałe i w ązkie 
u  uszu, m ają przecie kształt g łów ki okrąglejszy niż 
daw niej. A tłas i aksamit niem al w yłącznie przezna­
czają do w yrab ian ia kapeluszy i kapotek, lubo w y­
znać m usim y, że aksam itne kapotki zbyt ciężko w y­
glądają. D la  tego  są liczniejsze kapelusze aksam itne. 
W ystró j ich je s t najrozmaitszy.

Co się dotyczó czepeczków , to  kształt a la pay— 
sannę przew aża. S ą one o bardzo m aleńkiem  denku, 
płaskim pasku na czo le , a z obu  stron zdobne barbkam i.

S tró j w ło só w  zw yczajny, daleko wyżej zachodzi 
na g łow ę niż daw nie j, na w ieczory zdobią w łosy 
w  grzebienie szyldkretow e w raz z kw iatam i lub w ian ­
kiem ró ż , blisko czoła umieszczonym . Także pięknie 
w yglądają w ianki ze zło ta i p e re ł, otaczające g łow ę 
na około i w iązane w  ty le zapom ocą ku tasów  sła­
niających się.

Objaśnienie ryciny.
1. F rak  z szerokiem i po łam i, szerokiem i wyłogam i 

i w ielkiem i guzikami. K ró tk i płaszcz z szerokim 
kołnierzem .

2. K apotka m arabutem  zdobna, pod obw odem  wstążki. 
K ró tk i płaszcz z jed w ab iu  i rów no  o tw arte  ręka­
w y. Suknia z m ieniącej tkaniny.

3. K apelusz p iórem  strojny. Suknia kaszem irowa. 
Gładki s tan ik , z oszyciem koronkow ćm . M antelet 
kaszem irowy z kapturkiem .

4. K apelusz ściągany. Czarna suknia z stanikiem  m o­
cno ściągniętym  i b ertą  oszytym. O bszerne rękawy.

5. Biały kapelusz atłasow y z słaniającem  się piórem . 
C z e p e c z e k  z kw iatów  pod obw odem . Suknia: u  niej 
stanik i rękaw y obcisłe. Z przodu pasam ony po obu 
stronach. M antelet w atow any i orzucony iu tiem .

(3. Ściągany kapelusik. Sukienka w  kratkę drobną, do 
tego spodnia biała suknia z stanikiem  fałdow anym  
i rękaw am i bufkowanem i. ________ __

gjffggr* Wezwanie *lo Księgarzy polsfciel*!
1  Ponieważ brak wiadomości o w yszłych  dziełach polskich wyw iera niezmiernie
I  równie na rozwijanie się literatury, ja k  na handel księgarski prze to  w zyw am yI nam donieśli co każdy w y d a l, lab od autorów w zią ł w debit w ciągu roku  1 843 ., a potniej donosili 
I  częściej w yrażając zaw sze liczbę arkuszy, cenę dziel i  nakładcę, iżbyśm y mogli ra z  po  raz ogłosić kom I p łe tn p  spis dzi^t n om jcL  R o z L ie  s ię f ż e  tylko dzie ła , które p rze sz ły  cenzurę
|  dawane być mogą. Upraszamy zarazem  R e d a k t o r ó w  polskich, aby mniejsze wezwanie nasze starali się 
j§ rozgłosić p rze z  pism a swoje. -  P o z n a ń ,  dnia  8. Listopada  1 8 4 3 ^  ^  ^  ^
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